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Wiadomość b kapitulacji 
zbiegła się z informacją nadeszła : 

Japonji 
z Londy-

nti, a głoszącą światu o zwołaniu pier
wszego powojennego posiedzenia Między- 
ttarodowegp Komitetu Olimpijskiego.

Dla nas sportowców radosna to no- 
wina — wiadomość, która głosi światu, 
że to już istotnie koniec wojny, że nasta- 
& era pokojowa — okres wzajemnego 
pojednania, radosnego współżycia L współ
pracy narodów.

Najwidoczniej Komitet Olimpijski do- 
taedł do przekonania, że najlepszym 
symbolem światowego pokoju będzie 
zbratanie narodów na stadionie. olimpij
ekim. I dlatego należy przypuszczać, iż 
Komitet wysunie jako wniosek przyśpie
szenie Olimpiady z r. przestępnego 1948 
na 1946. Byłaby to jakby Olimpiada po
wojenna, która wyrównałaby zaległości 
spowodowane minioną zawieruchą.

Bowiem świat stracił ■ Igrzyska w la- 
tf!c£i 1940 i 1944. W 1944 r. po kongręM^^ nstawlan
w Berlinię, organizację Olimpiady w 1940 mL Porpan dobry bvł
powierzano Japonii. Miała się ona odbyć 
w Tokio. Japończycy natychmiast przy
stąpili do prac przygotowawczych i roz
poczęli już nawet wydawanie specjalne
go biuletynu propagandowo - informacyj-. 
nego.

Japonja, którą coraz więcej pochłania
ła wojna z Chinami, zorientowała się, 
jędnak, że Igrzysk zorganizować nie jest 
w stanie i zrzekła się ich urządzenia. 
Wówczas Komitet, biorąc najwidoczniej 
pod uwagę wielkie zasługi położone 
przez Finów na polu sportowym, powie
rzył organizację Finlandii w Helsinkach, 
mimo, że ten kraj skandynawski nie po
siada ani dość obszernego stadionu, jak 
rówpież spodziewają się wielu trudności 
z pomieszczeniem turystów w niewielkiej 
swej stolicy. • • nego, zlikwidowany przez bramkarza Krako-

Wójna zastała cały niemal świat, jak wa- W 20 m Grad rozpoczyna serie ataków 
f Polskę, podczas pełnych przygotowań Krakowa strzałem, który daje sposobność po-
olimpijskich, bo przecież był to ostatni 
rok przed walną bitwą sportową. W Hel
sinkach miał zadokumentować swą „dru
gą młodość"- Janusz Kusomński. W Hel
sinkach miał biegać Józef Noji i wielu in
nych cichych bohaterów, którzy polegli 
na polu chwały.

W tym miejscu nąleży przypomnieć, 
iż w związku z trudnościami lokalnymi, 
Amerykański Komitet Olimpijski, zade? 
cydował, że ekipa zawodników U. S. A. 
będzie zamieszkiwać w. porcie na statku.. 
Wybór padł na S-M „Piłsudski", który 
już na rok wcześniej został zamówiony 
i wynajęty aby zawieść ekspedycję gwia
ździstą przez Ocean do Helsinek. Był to 
niewątpliwie nasz pierwszy wielki .sukces 
olimpijski sukces naszej marynarki
handlowej. Od lego czasu dużo 
przepłynęło na Atlantyku — statek 
był naszą chlubą, ’...................
Kanału La Manche.

Gdzie odbędzie 
piada? Większość

wody 
który 
dnieleży gdzieś na

się najbliższa Olim-
państw europejskich

wyniszczonych wojną nie będzie się mo
gła ubiegać o organizację. A więc przy
puszczalnie^ wybór rozstrzygnie się po
między Anglią i U.S.A. W rachubę mogłar 
by być jeszcze brana Szwecja, posiadają
ca stadion olimpijski.

Oczywiście nasuwa, się aktualne py-
tanie — A Moskwą..? Istotnie, każdy 
x nas cieszyłby się bardzo gdyby ZSRR

Łódź — Warszawa poniedziałek 20 sierpni^ 1945

KrakOw Warszaw® 1:0 Iraków - Poznań 2:1
fOd specjalnego .wysłannika. „Przeglądu \ POZNAN, 1!>.8 (teł. wl.).

Sport." dr. Miclecha). | Poznań: Tolińskl. Twardowski, . WelS, s Wit-
Skład Warszawy: Borucz, Szczepaniak, Gier-' fański, Smólski, Śram^

watowskr, ‘Brzozowski, Malarzev. ski, 1 <'e»dora, Malas, Polka.
Borowiecki, Czapski, Odrowąż. Górski, Olszew- i Kraków; Rybicki, blaszek, praca, Jabłoński, 
siei. ! Szyrzvrek. Wapiennik, Robulą, Szeliga, Kohut,

Kraków: Jurowicz, Chinek li, Porpan, Le
sicki, Jabłoński, Giergcl, Grad. Nowak, Lasie- 
wiez, Ignaczak.

Rewanżowe spotkanie z Krakowem zgroma 
dziła'na stadion Wojska Polskiego popad 
widzów. ' Zwycięstwo.1 Krakowa nie zasłużden. j Gre rozpoczynają goście i z miejsca przyp„u- 

’wynik remisowy bardziej odpowiadałby prze- [ szczają sztorm na bramkę gospodarzy. Szereg 
biegowi meczu. Kraków zademonstrował gre j groźnych sytuacji stwarza lewa strona napadu, 

, 1 kończą sic one jednak na anemicznych strza-na wysokim pozmmie technicznym, lecz, len । ,^znań otrzasa się z przewagł
plus Warszawa wyrównała ambicją i ofiarno | przei,iwnika, przechodzi do ofensywy ,uzysku- 
ścią. Żadna z drużyn nie wykazała przewagi, 
w polu ani w strzelaniu bramek. Gra J^-ła pro-
wadzona .fair, bez awantur. Sędzia Romanow
ski miał ładne zadanie. .

Z drużby Krakowa wyróżnił się dobrym 
prowadzemęm,piłki Grad, a Ignaczak miał kil
ka dobrych centr. W pomocy wybijał sic Lc- 

tirm i,,(.cjeh3..'^ poduma; 
mi. Porpan dobry był przy górnych piłkach, 
lecz ruchliwością nie przewyższał Brzozov 
skiego. Obrońcy Krakowa spełnili dobrze swe 
zadanie mając efektowne zagrania. Najlepszym- 
był tu bramkarz Jurowicz, którego nie ypusz- 
czało przez cały czas mecżu szczęście.

W drużynie stołecznej wybijali się obrońcy 
Szczepaniak i iGerwatowski, pięknymi wyko-
parni i dobrym ustawaniem się.
najlepszy Brzozowski, ruchliwy i 

W pomocy 
zacięty w

walce. Wśród napastników wysunął 
pierwszy plan Odrowąż, niestrudzony przcbo- 
jowiec, lecz pechowy strzelec.

W pierwszej fazie gra była chaotyczna, na 
pasfnicy gubili piłki dochodząc do pozycji 
strzałowej. Początek prawdziwej gry zrobił 
w 15-ej m. Odrowąż przedłużając strzał z wol
nego,

pisania się Porpanowi.

Warszawa atakuje lewą stroną. Odrowąż 
t.zyma się linii obrońców czekając na prze
boje, W 40 m. strzela ostro lecz Jurowicz stoi 
na wysokości zadania. Niedługo po tym padło 
rozstrzygnięcie, Szczepaniak w walce z Nowa
kiem kryje go, czekając na wybieg bramkarza, 
ten jednak nie rozumie sytuacji i Nowak z kil
ku kroków wpycha piłkę do bramki.

Następują teraz silne ataki Warszawy, jednak 
bezskuteczne. Na kilka minut przed końcem 
gry, bramkarz Krakowa zostaje kontuzjowany 
w głowę. Warszawa za wszelką cenę stara się 
wyrównać, lecz wysiłki pozostają bez rezultatu.

imprez^ Nie jest to nie możliwe, ale Na
chodzą komplikacje natury formalnej. 
ZSRR- musiałby przystąpić do Międjzyna- 
rodowęgo Związku — co również nie jest 
wyklućzone. Pozostałyby do omówienia 
pewne sprawy związane z definicją ama
torskiego sportu, ale i te przypuszczalnie 
.przy dobrej woli zostałyby uzgodnione.

A teraz jeszcze o Polsce. Co będzie 
jeśli Olimpiada zostanie zorganizowana 
w 1946 r? Jest absolutnie pewne i nie 
podlegające dyskusji,- że Polska musi 
wziąść udział w Igrzyskach. Musi zado
kumentować światu, że należy do tej 
wielkiej rodziny sportowej, mimo lak bo
lesnych ran zadanych przez masakrę oku-

Choknj’.», Kaleta.
Bramki strzelił! dla Poznania: Smólski i 

Weiws (z karnego)/, dła Krakowa: Kaleta » Cho
lewa. ■

Sędziował zbyt drobiazgowo ■ oh. Kowalski.
Widzów ' 1

jąc jednak jedynie dwa rogi. 1 _
Bezbramluswy wynik utrzymywał się dp 41 ej 

min.. kiedy to Smólski’ z precyzyjnego .podania 
z prawej Hanki uzyskuje mimo rozpaczliwej 
obrony Rybickiego pierwszą bramkę dla swych 
barw. Połowa kończy się na atakach Poznania. 

Po przćrwie Krakowianie przejmują' całko
wicie inicjatywę. Jedenastka' podwawelska de-

W 'ramach uroczystości JÓ-lecia miejskiego 
stadionu rozegrane zostały W Krakowie w dn. 
15 bm. I międzymiastowe zawody lekkoatle
tyczne Kraków — Śląsk zakończone zwycię
stwem Krakowa w stosunku 123 : 72.- W kon
kurenci* męskiej 73 pkt. : 43 pkt, w konkmen 
cii kohiecei 50 pkt. 29. pkt,

„Kraków zdobył wszystkie I miejsca za wy- 
iątkiem skoku wzwyż.- pań i konkurencji pa- 
nów. skoku o tyczce panów i ,w rzucie oszcze
pem panów. Zawody, które zaszczycił swoja 
obecnością wiceprezydent miasta Dziwlik, 
miały niezwykle uroczysty charakteft

Wyniki techniczne zawodów: panie: 60 m 
1) Mi tan (K) 8.3. 2) Kahizowa (Śl.) 8.4 s; 
200 m 1) Legutko (K) 28,7 s. 2) Kałuzciwa 29,6 s; 
sztafeta 4 X 100 ni 1) Kraków 56,8 s. ?) Śląsk 
58.4 s. i
Skok wzwyż 1) Pachówną (S) 127 cm., 2) Skir 
lińska (K) 122,5 cm.: skok w dal 1) Mitan (K) 
4.61, 2) Kaluzowa 4.58: kula 1) Flakowiczów- 
na (K) 10.47. 2) Bregulanka (Śf) 10,45; dysk 
1) Stachowicz (K) 34 m.. 2) Bregulanka (Śl) 
30,44 m.; oszczep 1) Flakowiczówńa r(K) 37,90 m 
2), Stachowicz (K) 30.90 m. 1

panowie: 100 m. 1) Puzio (K) 11,3,' 2) Ma
kowski (K) 11,4; 400 m. Kaze (K) 54 s., Żo- 
fądż (K) 56.1 S„ 1500 m. 1) Urban (K) 4,39,4 m, 
Jastrzębski (K) 4.30,2 m.; 5000 m>, Urban ex- 

■equo Jastrzębski 1719,3; g Sztafeta 4 X 100 
K/aków (Puzio. Makowski.; Dudek, Wałdkfę-. 
wicz) 48,8. Drużyna Krakowa została zdy
skwalifikowana za zmianę noża toreyj. Zwy
cięstwo przyznano zespołowi Śląska. "Sztafeta 
olimpijska 1) Kraków (Puzip. Waszkiewicz, 
Kasę. Żolądź) 3.41. .

Skok wzwyż 1) Skalin.a (K) 167, 2)' Puzio 
(Śl) 162; skok w dal: 1) Skalana (K) 5,89,;

były poczynione jakby ze specjalnym 
okrucieństwem,-*’ rozmyślnością i perfidią.

Czy będziemy przygotowani? Ppwiedz- 
nty sobie. szczerze,. że absolutnie nie! Nie 
trzeba tłumaczyć dlaczego, A jędnak mu- 
simy startować. W tej chwili nie widzimy 
zawodników o klasie olimpijskiej. Może 
jedynie Wajsówna? Może kilku bokserów' 
jak np. Szymura, może znajdzie się Kol
czyński, może dojdzie do formy Zbyszek 
Kowalski? Może kilku wioślarzy z Ve- 
reyem na czele czy też kolarzy i na tym 
koniec. Może ktoś zabłysnęli na emigra
cji. ’ ''.

Ale nie o to chodzi, niewątpliwie ną- 

Każdy z wielkich sportowców, każdy 
że zwycięsców olimpijskich był przecież 
kiedyś bezimiennym zawodnikiem, giną
cym w szarej masie początkujących. Że
by módz wydać mistrza na wielką miarę, 
trzeba, rozporządzać setkami^ tysiącami 
uczestników zawodów sportowych'. I to 
powinno być dla nas programem na chwi
lę obecną... Wszyscy na boisko! Wtedy 
dopiero Ńrolno nam będzie myśleć o pra
wdziwych laurach olimpijskich, rzetelnie 

__  _,____ Ł . , zapracowanych, chociaż rzadko " osiągal- 
gmglnie W r. 1948, będzie ona tą pódnietąlnyćhc / KAZIMIERZ .GRYŻEWSKL
stępna .Olimpiada odbędzie się już nor* 

monstruje w tym okresie Wysoką klasę tech
niczną, górując bezapelacyjnie nad zespołem 
gospodarzy. W 15-ej min. Kaleta niespodzie
wanym strzałem z trudnej pożycij zdobywa , 
wyrównanie. W 8 min. później Cholewa strze
la drugą bramkę. Mimo zdecydowanej prze
wagi goście nie potrafią podwyższyć wyniku 
cyfrowego. Poznaniacy atakują sporadycznie 
lewą stroną, gdzie Smólski groźnymi strzałami 
pfóbujc zacienić wynik, ale doskonała gra Ry
bickiego w bramce likwiduje wszystkie ataki. 
W 39-ej. min. sędzia dyktuje rzut karny za 
problematyczną rękę jednego z obrońców. Weis ; 
zamienia go- pewnie na drugą oramkę,. usta!a-; 
jąc tym ^ynik spotkania.

Jako całość bezsprzecznie lepiej .wypadli kra
kowianie. którzy nie mihli w swyńi zóśpole 
słabych punktów, uodczas gdy w drużynie go
spodarzy wyraźnie odbił się brak Kazimier- 
czaka- Podkreślić należy, iz hyi to pierwszy 
występ piłkarzy poznańskich w spotkaniu mię- . 
dzyniiaśtpwym, który zainaugurował jednoczę- I 
śnie- serię rozgrywek międzyokręgowych. Wy
nik reinisowy należy uważać za szczęśliwy dla 
zespołu'gospodarzy. ' • /'

p.

2), Chmiel Iśl) 5,84: skok o tyczce: li Maj- 
cherczyk (Śl) 3,08. 2) Bochenęk (K) 3,OŚ; kula 
1) Słowik (K) 12,15, 2) Romaniszyn (Sl) 12,04; 
dysk 1) Słowik (K) 34.65, 2) Romaniszyń (śl) 
34,45; oszczep 1). Chmiel (Sl)'51,02, 2); Kurek 
(K) 50.97. - ' . ■ ' ' •

KONFERENCJA PRASOWA .
W MINISTERSTWIE OBRONY ’ 

NARODOWEJ
W 'czwartek '16 bm. odbyła się w War - 

szawie Konferencja prasowa w związku z 
Dekretem o powołania do życia PUWfAi 
i PW oraz Państwowej Rady WE i PW.

Przedstawiciel Ministerstw Obrony Na- 
rodo^ej p. ■ płk Norbut, stapoznał przed
stawicieli prasy z wielkimi zadaniami 
czekającymi Państwowe Urzędy i Rady 
WE i PW oraz opisał trudności, które cią
gle jeszcze piętrzą się przędą wejściem
w życie Dekretu.

CRACO VIA - POGOŃ 3:0
Katowice tel. wl. Mecz piłkarski rozegru-. 

uy w Katowicach pomiędzy Cracoyią a Pogo
nią (Kat.) dał wynik 3:0 (2:0). Bramki strze
lili: Jabłoński, Bartyzel i Babula.
iiiiiiiHiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiHiiiiiiiiiiiiiiiiiiinf

PRZYPOMINAMY, ŻE NASTĘPNY1 NU
MER PRZEGLĄDU SPORTOWEGO UKAŻE 
SIĘ W PLOTEK W FORMIE BEZPŁATNE
GO DODATKU DO TYGODNIKA WMŁO- 
DZIIDĄ^.

dla mas. uprawiających sport, zachęci dó 
ćwiczeń, będzie promieniować we wszy . 
stkie strony i zachęcać do pracy na boi- ‘ 
skach. . . I.
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Pojedynek „haków i dyszli”
podczas meczu Szymura—Pisarski

Szymura zremisował z Pisarskim. Wer
dykt był krytykowany i stał się przedmiotem 
dyskusji. Dla na« w tej chwili jest sam wy
rok obojętny.. (Myśmy patrzyli ha ten mecz 
zupełnie z innego punktu widzenia, Nas inte
resowało zagadnienie czy ei dwaj koledzy, 
którzy widie, razy stali obok siebie w ósemce 
reprezentacyjnej w dalszym ciągą mogą pre
tendować do tych honorowych miejsc. I do
szliśmy do wniosków pozytywnych. Nie
wątpliwie obaj pięściarze nie są już pierw
szej młodości ale ich rutyna, technika, do
świadczenie międzynarodowe — to atuty w 
tej chwili niezastąpione przez nikogo.

ęlzie Jarecki utrzymuje na dystans przCCtwnb 
ka i walka się nieco wyrównuje. W trzepie) 
ma lepszy finisz poznańczyk.

W półśredniei Durkowski (ŁKS) wygrywa 
z Krakowiajkidm (ŁKS). który na skutek kon
tuzji w drugim starciu musi zrezygnować. 
W drugiej póiśredmei Rychtełlski (ŁKS) zwy
cięża wysoko Błotuickiego (ŁKS). Rychttelski 
umie już pierwszorzędnie wyprowadzać le
wy prosty, a jego opanowanie nerwowe po
stawi go niewątpliwie w przyszłości w sze*
rogach czołowych zawodników.

W średniej Sobczak (Warta)
pewn>e z Niewadziłem (ŁKS).
lepszy w obronie potrafił 
blokować szereg ataków

wygrywa 
Poznańczyk

skutecznie za-
łodzianina, ale

Instruktorów i Sprzęta
£qda lekkoatletyka 

w Warszawie
Że smutkiem przyglądaliśmy się na 

WIP. pierwszym lekkoatletycznym 
stwora okręgu warszawskiego. Nie 
nic poza wynikami Więcławowicza

Stadionie 
mistrzo- 

dały one 
(dysk 39

Wicewojewoda Szudzlńskl — wielki przyjaciel
otwarcia sezonusportu, przemawia podczas 

bokserskiego w Łodzi

Jeśli chodzi o przebieg spotkania, to ra-

i sam nie zapomniał o ofensvwih. We wszy
stkich nmdach przewaga Sobczaka,, który 
zresztą nie wiadomo -na iakich podstawach 
był reklamowany jako reprezentant.’ Polski.

Wreszcie w półciężkie! Szymura „(Warta) 
remisuje z Pisarskim. (G). Pozinańćzyk był 
cięższy od swego przeciwnika o 3—4 kg. 
Imprezę zongaińzowar bardzo sprawnie ŁKS.

K. G.

m. kula 12,50) i „Miłoszewskiego (skok wdał 
646) oraz Priwra (kula po«a konkursem 13,17). 
Pozostałe konkurencje wypadły słabo lub wręcz 
beznadziejnie. Zmartwieniem jesf kompletny 
brak lekkoatletów w Warszawie, czego obja
wem są hikłe zapisy zawodników i puste try
buny.

Katastrofalnie również przedstawia się in
wentarz stadionu W. P. Tylko szeroko zakro
jona akcja propagandowa, przy jednoczesnym 
zmobilizowaniu do pracy wzystkich posiada
nych instruktorów' może uchronić stołeczną 
lekkoatletykę od zagłady.

Startowało 51 zawodników z 8 klubów. Pu
bliczności około 150 osób! Byli to krewni i 
znajomi startujących. Imprza dobrze zarekla-

Nareszcie zwycięstwo!
Z^K (Łódź) — ZZK (Katowice) 6:2

ZZK (Katowice).; Karuga; Lucyga, Ziaja, 
Prasłol, Jacek, Nieszporek; Morkat, Ruda, Bo
żyk, Paniczyk, Bomba.

ZZK (Ł<»dź): Depczynski; Kudelski, Mikołaj
czyk; Stolecki, Miller, •Jóźwik: Soltyszewski, 
,Skowron, Korpowicz, Koczewski. Plebanczyk.

Sędziował ob. Rudzki. Widzów 6000.
Występ kolejarzy katowickich zakończył 

serię wizyt piłkarzy śląskich w sposób nie
fortunny. Wysoka i w pełni zasłużona poraż
ka leadera grupy katowickiej podważyła w 
opinii sportowej Łodzi dobrą markę- piłkarzy 
śląskich. Wrawdzie goście tłumaczyli się prze
męczeniem i brakiem Musiała jednego z naj-

Atak najprostszymi sposobami zdobywa te

lepszych swych zawodników nie mniej

mowa na ,i sprężyście zorganizowana prze» 
wozla;

Wyniki techniczne:
110 m. przez płotki: I. Zaranek K. S. Okę

cie czas 22,4. 2. Sommer BOS — 26 s.
100 na. panowi — przedbieg I: 1. Miodu*

szewski „Orzęł" 12,."). 2. Witowski BOS o pierś.
Przedbieg K. L Miłoszewski (Pancerni).

12.1 2. PiTuch („Skrn") 12.1.
Przedbieg J.1I: L Samolej ii') 12.1. 2. BUka 

„Legia" 13.1.
Skok w dal: 1. Wilćwski iBOSi 6 m. 26 o.
Mioduzewski (,,()rz<T’i 5 m. 90 c.

IoWski 5 m, 60 c.
ski (P) 6 ni. 40 c,

Skok w źwyż: 1

3. Bybal-
Po za konkursem Miłoszew-

1. Zwolcński (BOS) 160 cm.
2. Mioduszewski (..Orzeł"). 155 cm. 3 i 
leski (BOS) i Zieleniewski 150 cm.

Bieg 1500 m. 1. Feryniec, (P) 4j ni.
36,4 s.

4. Wi-

30,8 s.
3. Zv-2,. Czajkowski (..Syrena") 4 m.

kolski (BOS 4 m. 45.6 s. 4. Grzeszczyk („Sy 
rena* ■) 5. Walczak (BOS).

czej w pierwszej rundzie Szymura był nieco 
lepszy, gdyż jego „dyszlle“ były jak zwykle 
niebezpieczne .i destrukcyjne. Oczywiście mo
gły były być więcej szybkie i wówczas los 
meczu byłby przesądzony. W drugiej rundzie 
również ataki Szymury>. ale Pisarski coraz czę
ściej odpowiada, coraz łiczniei rewanżuje się 
krótkimi hakami. W trzeciej pojedynek le
wych ciosów, • przy czym łodzianin coraz 
więcej. dochodzi do głosu. Uderzenia Pisar
skiego nie dają jednak skutecznego efektu. 
Na ogół walka wyrównana, może z b. niezna-

trzeba stwierdzić, iż przez 90 minut gry nie 
wykazali wartości przekraczającej przecięt
ność.

Jeżeli słabo prezentowała się trójka porno* 
cy, która nie umiała powstrzymać huragano
wego naporu gospodarzy, to w piątce ataku 
widzieliśmy tylko dwa «jasne punkty — dosko
nały Bożyk na środku i Bomba mi lewym 
skrzydle. Pozostali nie. mogli zdecydować się. 
czy należy wesprzeć linię pomocy, czy wy
czekiwać daleko w przodzie okazji do strza
łu? Nieźle zagrała para obrońców, filarem Je
dnak stal się Karuga w bramce, który urato
wał swą drużynę przed większą klęską.

To co zademonstrowali łodzianie w pierw
szej połowie gry „nosiło cechy piłkarstwa w

i en, przedóstaiąc s>ę .bez trudu pod bramkę 
przeciwnika, ale tu zawodzą strzały, . albo 
pewnie interweniuje Karuga.

W 43 mpi. Koczewski oo rzucie rożnym 
Sołtyszewskiego, lokuie głową\piłkę po raz 
c/Avarty w bramce katowicza;!!.' ’

Po przerwie łodzianie nie zwalniając tempa 
uzyskują dwie dalsze bramki ze strzału Kar 
porowi cza w 10 min. i w 16 z rzutu karnego 
egzekwowanego przez Koczewskiego 18 min. 
Bomba lekkim strzałem worost w ręce Dep-, 
czyńskiego zdobywa pierwszy punkt dla Ślą
ska, a w 30 min. Bożek z Jedenestki'4 uzy
skuje dftigą bramkę ustalając wynik dnia.

K.

SOPOT (Polpress). W Gdańsk^ zorgani
zował się Okręgowy Związek Piłki Nożnej.

czną przewagą poznańczyka.
Zaznaczyć należy, że była 

Pisarskiego.
Z pozostałych zawodników

to 200 walka

podobali się
Bardzo do-Olejnik, Sobczak i Czarnecki.

brze wypad! 'debiut młodego zawodnika Rych-

Bieg 400 m. — przedhieg I: L Salaniucb-'’ 
1 m. 0,5 sok. 2. Kouski 1 m. 0,8 sok.-

Prżedbicg IŁ 1. Stftnis«cwski--57,5. 2. Daber 
ko 57,8. .

Bieg 10.000 m.: 1. Głuszcz iBOS) 36 m. 33 5 
sck. 2. Źyczyń,ski I..Skra"l 37 m. 37.2 sck. .1. 
Góździarski 42 m. 0.3,2 sek.

Sztafela 4/X 100: 1, „Pancerni" 49.1 sck. 
2. „Skra" 50.1 sek. 3. BOS 50,2. sek. 4. „Orzeł".

Dyk: 1. 
Śmigielski 
m. 77 c.

Wyniki

Wiencla wowicz 39 m.
33 m. 78 c. 3. Wilewski (BOS) 83

drugiego dnia: ..Kula 1. Więclawo
wicz (L) 12,90. 2. Priwer iSzk. Of. Panc.) 12,85.
3. Milewski (BOS).

800 m. Feryniec (Szk. Ofic.) 2:15. Ostrzega
my tego dobrego- zawodnika przed manierą 
w biegu, do której ma duże • inklinacje (i któ
ra utrudni mu podniesienie poziomu. Należy 
czemprędzej podporządkować ie instrukcjom 
trenera. 2. Pujechówski 2:16.4.

100 mi 1. Miłoszewski (Szk. Of. Panc.) 11.9. 
2. Smolej 12.

200 m. Miłoszewski (S. O. P.) 25,1.
Trójskok 1. Milewski (BOŚ) 11,65.
5.000 m. Czajkowski (Syrena) 17J5.4. 2. Ko

walski (Sarmata) .
400 m. 1. Staniszewski 56.
60 m. pań: 1. Domańska (Skra) 9,4.
4 X 100 ni. pań: 1. Orzeł 1:01,8.

Przykre niespodzianki na Śląsku
K. S. ZZK — Katowice, „ który utrzymywał 

się na drugim miejscu w tabeli rozgrywek o 
mistrzostwo Śląska grupy drugiej, stracił wszy
stkie .punkty, zdobyte w spotkaniach, w któ
rych barwach kolejarzy występował Niemiec 
Lekki, tracąc w ten sposób szanse na A-klasę.

Śląski Wdz. Gier i Dyscypliny przeprawa• * , . KJI (£onvl ł ł U/n KJ1VI X JLZ J J R * * •‘“J i. w »»r.v
większym stylu. Niezawodne interwencje pary ^za w S|OSUn]iU do'wielu drużyn piłkarskich 
obrońców, gdz’e zwłaszcza Mikołaiczyik sta- dochodzenie w związku z licznymi wypadka-obrońców.
nowi! trudną do przebycia zaporę, bezblęd-

ielskiego, który niewątpliwie jest pierwszo
rzędnym materiałem. Po raz pierwszy’ wi- 

■ dzieHśmy na ringu zawodnika TUR-u Pawla
ka, który zaprezentował się z jak najlepszej 
strony.

Poszczególne rezultaty były następujące:
W muszej Stolecki (ŁKS) remisuje z Ka- 

mińskim (G). W pierwszej fazie Stolecki gó
ruje. ale gdy jego przeciwnik zaczyna wal
czyć na dystans, walka się wyrównuje.

W koguciej Czarnecki (Zj.) wygrywa pe- 
wnie z Pawlakiem (TUR). Czafnetki może 
niepotrzebnie polował na k.o..

W piórkowej Mazur (ŁKS) wypunktował 
Michalaka (Zj.). W lekkiej b. ciekawa walka, 
odbyła się pomiędzy Olejnikiem (ŁKS) a Ja
reckim (Warta). Pierwsza runda upływa pod 
znakiem zwarć, w których góruje łodzianin. 
Olejnik wychodzi z tych zwarć, zadając cio
sy i zyskuje zapas punktów. W. drugiej run-

ne krycie i precyzyjne podanie pomocnikom, 
to podstawy świetnej gry całej drużyny. Na
pad składnie i szybko kombinujący z niewy
czerpaną energią atakował bramkę przeciw
nika. Korporowicz na środku umiejętnie dyry
gował kwintetem w pełni wyzyskując szyb
kich skrzydłowych, i umieiętffości , strzałowe 
Koczewskiego. Całość wykazała rzadko obser
wowaną pracowitość.

Ostatnie 25 minut gry łodzianie rozegrali w 
słabszym znacznie tempie, me było to. jednak 
itradycyjne wyczerpanie tak dobrze znane nam 
z poprzednich meczów. •

Depczyński jak zwykle parował niebezpiecz 
ne strzały, puszczając beznadziejnie słabą pił
kę Bomby. - ' ,

Historia S bramek jest b. interesń/jąca.
Już yż 3 min. Sol ty szewski ostrym strzałem 

w róg zdobywa prowadzenie. Piłka wędruję 
płaskimi prostopadłymi podaniami wzdłuż boi
ska, trafiając zbyt często do • nóig obrońców 
śląskich. W 20'mnut Skowron pięknym strza
łem uzyskuje bramkę. Jest to sygnał do gene
ralnego ataku. Gospodarze suną jak burza. 
Raz ptkraz Karuga broni niebezpieczne strza
ły. W w min. Koczewski w wyniku dlugotrwa 
łego bombardowania uzyskuje 3 bramkę. Tem
po jest kolosalne.

RKS LECHIA ZDOBYWA MISTRZOSTWO 
GRUPY TOMASZEWSKIEJ.

W rozgrywkach o puclrar wicewojewody Szu 
dzińskiego RKS Lechia zremisowała z WKS 
Artylerzysta. Meczem tym zakończone zostały 
rozgrywki w grupie Tomaszowskiej,

Mistrzostwo grupy zdobyła: 1) RKS Lechia 
gier 5 pkt. 8:2, stosunek bramek 33:1. 2) WKS 
Artylerzysta gier 5 pkt. 7:3, stosunek bramek 
18:5. 3) OM TUR Tomaszów gier 5 pkt. 7:3, 
stosunek bramek 26:7. 4) OM TUR Rawa Maz. 
gier 5 pkt 5:5, stosunek bramek 7:7.

CZĘSTOCHOWA, 19. 8. (Tel. wt). W me
czu piłkarskim Częstochowa pokonała Kielce 
5:2 (2:0). Częstochbwdanie przez cały, czas gry 
mieli przewagę, której Kielce przeciwstawiły 
ambicjęt Bramki di a Częstochowy strzelili: 
Wacko 3, Górski i Klimczak po jednej. Wi- 
dzwó około 7.000.,

RKS Skra (Częstochowa) pokonała w towa
rzyskim spotkaniu sowiecką drużynę wojsko
wą „Zenit" w stosunku 3:1 (2:0).

rtii wysławiania do zespołów Niemców. Nalet 
ży się liiczyć z wieloma niespodziankami.

Rozgrywki eliminacyjne na Śląsku dały o* 
statniej niedzieli następujące wyniki:

Pogoń (Katowice) — Płomień (Kai wice) 
5:1, Mil. K. Ś. — T. S. Murek i = 7:0. Pogoń 
(N. Bytom) — Skoda (Mielszowiccl = 2:1, 
27 Orzegow — Śląsk (Świętochłowice) = 0:0, 
Ruch (.W. Hajduki) — Naprzód (Lipiny):=1:0.

Była to decydująca gra o mistrzostwo > gru
py. Tymi samym Zdobył,Ruch mistrzostwo, 
Kwalifikując sję do najwyższej klasy śląskie
go piłkarstwa,1'

K. Ś. Baildon —• Siemianowice = 3:3.
Zagłębie Dąbrowskie. R. C. K. S. Czeladź-*- 

R, IŁ S. Będzin = 1:5, R. K. S. Zagłębie — 
R. K. S. Czarni = 5:1, Polonia (Piekary7) — 
R. K. U. (Sosnowiec) = 4:4.
. Najlepsza śląska drużyna „Polonia" bawi» 
ła w Sonowcu> remisując z R. K. U. Bramki 
dla „Polopii" zdobyli Cich^ 4, dla R. K. U. 
Siech, Pomecki. Świtaj i Skwarek.

AKS Niwka — RKS Grodziec 10:2.
. (Zh ■

TRÓJMECZ PŁYWACKI W ŁODZI

Komudn remisuje z Tworkiem
KATOWICE, (tU. wŁ). ...

©dbvłv 'sie walki bokserskie eliminacyjne 
w obecności prezesa P. B. - mjra Mi- 
rzyńskiego. Prezes przeprowadził w Ką- 
.towicach szereg rozmów odnośnie organi
zacji , pięściarstwa i jego władz naczel
nych.

Wyniki walk: w muszej Moczko II zre
misował z Zachłanem. W drugiej muszej 
Łada remisuje z Moczką I. W piórkowe] 
Tworek remisuje z Komudą (chociaż wszy
stkim jest wiadomo, że Komuda jest bokse
rem o klasę lepszym). W lekkie] Różań
ski zwyciężył Samborskiego -- była to 
naiładniejsza walka dniar W półśredniej

W Katowicach! KATOWICE, tel. wł. W finale gry eli- 
..............  • imińaćyjnej/ przed Mistrzostwami ' Polski 

Bratek pokonał Kończaka 6:3, 6:3 (obaj ci 
zawodnicy zostali osianio reaktywowani 
przez P. Z, Ten.).

PIŁKA RĘCZNA,
Na zebraniu organizacyjnym w dniu 16. 8. 

1945 r. ukonstytuował się Komitet organiza
cyjny Łódzkiego Okr. Związku Piłki Ręcz
nej. Na czele Komitetu stanął zasłużony 
w Łodzi działacz na tym polu — ob. Koś- 
cielski. Komitet projektuje już we wrześniu 
mistrzostwa Okręgu w szczypińmiaku, siat
kówce i koszykówce. W związku z tym wzy
wa się wszystkie kluby, posiadające sekcje 
piłki ręcznej do zgłoszenia tych sekcji do 
ŁOZPR w terminie najpóźniej do 1-go wrze
śniach. do sekretariatu YMCA — u«. Mo
niuszki 4a. . .

naczel-

ŁÓDŹ- (Polpress). 'Kowalski, jeden z najlep
szych bokserów’ łódzkich w wadze lekkiej, od 
czasu meczu Katowice — Łódź, cierpi na kpn- 
tu"ję ręki i jeszcze przez miesiąc nie będzie 
mógł stanąć na ringu.

Ob. Mrozjński z Piotrkowa kierownik sekcjinaiładnieisza walka dniar W półśredniej Ob. Mrozinski z Piotrkowa kierownik sekc.n 
wMaV zremisował z Baloszkiem. W śred- bokserskiej K. S, Concordia wręczył na ręce 
luf Grądkowski .wysoko pobił Strużynę skarbnika Ł. OZ B. zł 5.000 na cele wgani- 
w 1 nAlrieżkiei spotkali się Baranowski i zowama sportu bokserskiego wszerz, Czyn god- 
?liwka i ta walja nie dała rezultatu, ny. naśladowania.

zowania sportu bokserskiego wszerz, Czyn god< 
ny naśladowania?

BŁYSKAWICZNY TURNIEJ ZWM
W rozgrywkach piłkarskich Z. W. M, 

woj łódzkiego o puchar płk; Logi - Sowiń
skiego, zwycięstwo odniosła drużyna Zgie- 
rza bijąc w finałowym spotkaniu Olimpię 
(Łódź) 5 : 0 (3 : 0). Na trzecim miej
scu uplasowało śię Radomsko przed Ze
lowem.

Szersze omówienie zawodów zamieścimy 
w piątkowym dodatku Pr». Sp. do „Młodzi 
W'.

100 m styl. «Iow. panów: 1) Opoldśi Z. 
(Y) 1:08,5,- 2) Kierysz A. (KSZO) 1:11.8; 3) 
Jera Wł. (Y) 11515,7; 4) Rynkowski (KŚZO) 
11:17,0; 5) Przyborowski A. (Zjedn.) 1:26,1; 
6) Kempiński T. (Zjedn.) 1:28,9.’ 100 m styl, 
dow. pań: 1) Matysiakówna (Zjedn.) 1:58,6,-. 
2) Skoróbska 3, (Zjedn.) 2:06,5. 200 m styL 
klas, panów: 1) Dąbrowski ' (Boruta) 
3:26,5; ’ 2) Ul. B. (KSZO) 3:26,6; 3) Kwiałok 
Ż, (Y) 3:27,5; 4) Kawwa Zb. (KSZO) 3:36>5; 
5) Kaszuba Z. (Zjedn.) 3:37,9; 6) Sałata . 
(Zjedn.) 3:53,8,- 7) Klimaszewski (Y) 3:58,2. 
100 m styl. klas, pań: Dawidowiczówha (Y) 
1:44,9; Matysiaków (Zjedn.) 1:54,9; Smólska 
(Y) 2:14,8. 100 m styl. dow. chłopców: 1) 
Bolimowski. (Zjedn.) 1:46,9; 2) Klechńowski 
(Zjedn.) 2:01,3; 3) Wojtczak (Zjedn.) 2:08,5. 
100 m styl.1 dow. chłopców: 1) Boniecki 
(Y) 1:44,3. 200 m styl. .dow. panów: 1) Onol- 
ski Z, (Y) 2:46,9,- Komorowski R. (KS2O) 
3:04,9/ 3) Wójcicki (KSZO) 3:18,4; 4) Kraw
czyk (Y) 3:28,3"; 5) Malinowski (Zjedn.)
3:40,2; 6) Łopaczewski (Zjedn.) 4:P'4'
100 ,m styl, grabiet. panów: 1) Opolski Z. 
(Y) 1:30,4; 2). Kierysz Zb. (KSZO) 1=34 9; 
.3) Ul B. (KSZO) 1:37,4; 4) „Jera" Wł. (Y) 
1:38,3;. 5) Kempiński T. (Zjedn.) 1:52,5; 6) 
Malinowski (Zjedn.) 2:04,1. 4X100 styl. dow. 
panów: 1) (KSZO) Rybkowski, Komorowski, 
Kierysz, Kawwii 5:13,2,- 2) (YMCA) Opolski, 
Kotowski, Krawczyk, „Jerra" 5:40,2/ 3)
(Zjedn.) Łopaczewski, Malinawfki, Kem
piński, Przyborowski 6:10,6. Skoki z tram
poliny: 1) Przyborowski (Zjedn.) Ogólna 
punktacji: 1) KSZO 31 pkt.. 2) YMCA 23 
pkt'; 3) Zjedńóczone 10 pkł. .

1) Dąbrowski J.-
) m siyL 
z (Boruta)
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„Czarna Księga"
środkiem walki z wronami

' „fair play”
Zamieszczamy list jednego x prayjacltfl. na

szego piśnia, który omawia zjawiska nawroin 
do najgorszych, tradycyj. sportu przedwojenne
go. Nie ^przyjmując odpowiedzialności za ści
słość danych zawartych w liście, sądzimy, że 
wypadki o których niówi a u lor winny być w 
jmię czystości sportu najostrzej potępione, a pró 
by wprowadzania na boiska sprzecznego z za
łożeniami ideowymi sportu brutalizmu w za-, 
rodku zlikwidowane.

REDAKCJA

W ubiegłą niedzielę znalazłem Mę wypad
kiem na stadionie miejskim w Zgierzu w cza
sie towarzyskiego spotkania piłkarskiego po
między miejscową „Borutą" a Centralną Szko
lą Oficerów Polit. Wvch. z Łodzi. Drobna 
impreza sporotowa, afle jakże udaną propa- 
gandowo — myśląłem sobie, pątrząr ma mło
de sylwetki piłkarzy, żywo poruszających 
się po bpisku. na dobrą leclmikę i ładńe. prz-e; 
myślane zagrania obu drużyn. Nawet'■ mło~* 
dziufcki bramkarz „Boruty'1, któfy nie zaw-- 
sze umiał sobie dać radę z dzęstyimi strzała
mi wojskowych, -zrobił minio to na mnie 
najlepsze wrażenie. Bo przecież interwenio
wał’ często zupełnie skutecznie i nic to, że za- 
wmil kilka bramek, nic, że tu czy lam spu
dłował okropnie.

A przecież sama nazwa „spotkanie towa
rzyskie'1 mówi,'że celem jego jest tyłko na
wiązywanie kontaktu między -klubami jest 
propagandą sportu, że zadanie obu drużyn nie 
■polega na zdbbywaihiu punktów w tabeli ta
kich czy innych mistrzostw — ale tylko po
kaz w rycerskiej walce owego „nieodparte
go piękna, Jakie mieści w sobie bezkrwawa 
warka mięśni i sprawności" — jak to świetr

Krzyżem Walecznych odznaczony został
IGNACY TŁOCZYŃSKI

Garść wspomnień z minionych dni '
OkaZuje się że na Ignacego Tłoczyńskie- 

go można było liczyć - zawsze.
Pamiętamy dobrze te trudne, pasjonu

jące jego mecze. Raz .był w lepszej, cza
sem, bo i to $ię zdarzało, w nieco, gorszej 
formie — ale zawsze walczył do ostatka, 
twardo, nieustępliwie posiadając nieczę
sto spotykaną sztukę - opanowywania 
nerwów w decydujących chwilach.

(Był niezawodnie od szeregu lat naj
pewniejszym graczem naszej. reprezenta
cji państwowej. Wielokrotny mistrz Pol
ski przyniósł nam tyle satysfakcji i peł
nego zadowolenia, nam widzom - a bar
wom polskim tyle rzetelnych sukcesów 
w licznych .spotkaniach w kraju i zagra
nicą. Nierzadko ten i ów. z co przedniej- 
szych asów białego sportu europejskiej 
klasy, zdawałoby się lepszy od Tłoczyń- 
śkiego, schodził pokonany z kortu. U Igna- 
sia nie zawiodły bowiem nigdy: • duch 
walki i zaciętość, twardy upór, nie zna-

jący zmęczenia j ambicja. Zwłaszcza, kie-^ 
dy przywdziewaj koszulkę z białym or
łem na piersiach. ■/

To -■ w sporcie.
r W PODinElMIACH

Spory wózek napełniony workami kar
tofli ciągnie jezdnią ul. Złotej w Warsza
wie gdzie w listopadzie- 1942 r., jakiś męż
czyzna. Przechodząc niezręcznie, potrącam, 
go, Tp - Tłoczyński.

- Trzeba żyć — mówi mi po przywi
taniu. Handlują tym i owym. *

-"Az tenisem?
Tłoczyński uśmiecha się rozkłada ręce. 
— Kiedyś, później.:.
Aló tylko nieco później, bo w parę mie-

sięc^ zaledwie, miałem wyznaczoną od-
prawą wojskową. Powiedziano:
Krzyska numer, piętro, hasło „Igo'

ul. Sto-
-t fen

który otworzy. Poszedłem. Otworzył mi-
Tłoczyński. '

Py|am:

§€jma Iem$ś$£ów
pod hasłem

- Pan Igo?
- Tak.. ■

' Witamy *sią serdecznie. Kofedzy przery
wają.,

- Panowie się znają?
- Znamy sią. '

*- To hiedabrzeu W konspiracji — io 
raczej źle. "

— Ano, niedobrze, ale cóż robić.
Tłoczyński pracował już w podziemiach 

dwa lata. Odprawa odbyła się właśnie 
w jego mieszkaniu, wśród licznych pu
charów, żetonów 'iłp. trofeów mistrza Pol
ski. ■

tnie skreślił Kazimierz Rudzki w. artykule 
z ostatniego numeru ’ „Przeglądu**.

Nie było mi jednak sądzonym,' niestety, 
w tym błogim nastroju i z satysfakcją przy
glądać się zawodom do końca, bo oto'nagle 
zobaczyłem coś, od czego włosy z jeżyły mi 
się na głowie... Tuż przy linii bocznej zde
rzyli się w szybkim biegu do piłki dwaj lą- 

. cznicy: Hewy „Boruty" i nraiyy wojskowych, 
jak sic później okazało ochor. Janeczek. Nic 
groźnego, zwykła kraksa, -jakich pełno na 
każdym meczu. Ale oto na skutek- zderzenia 
piłka wypada za linię, gwizdek sędziego 
i... podczas, gdy ktoś z publiczności podaje 
piłkę nd boisko, lewy łącznik „Boruty" prze
biega obok pchor. “Janeczka i częstuje go 
ukradkiem (ale jakże perfidnie i brutalnie) 
kopnięciem całą siłą swych wysportowanych 
nóg w kostkę! .. .

To miał byc rewanż za nieudany bieg do 
piłki i" zderzenie, w którym nie było żadnych 

■ cech ■ faula którejkolwiek- --«trony.-Przeż 
twarz podchorążego przebiega skurcz, bólu, 
potem zdumienia.' wreszcie maluje się na 
niej wściekłość. Zaciska pięści.. Awantura 
wisi w powietrzu... Przez głowę przebiega 
mi tysiąc myśli, że znowu bójka, że znowu 
na boisku sportowym, znowu na piłce nożnej 
i znowu w... Zgierzu. Cóż za atut dla pro
pagandy „czarne! reakcji'* sportowej! Na 
szczęście honor sportu ratuje młody’ wojak. 
Po sekundzie wahania spluwa tylko pogardli
wie w trawę i biegnie, kulejąc dalej dfiil gry. 
Brawo, ob. podchorąży!

Wszystko to trwało moment, ale czar 
prysf. Gra. która tak mi się podobała, dener- 
wuje nmie już tylko, nienawidzę w tej chwni 
piłki nożnei. nienawidzę krzyków i oklasków 
widowni. Wychodzę z boiska zły i rozżalo
ny. I nie ja jeden; Mimo, że sędzia wypadku 
nie widział ,i widzieć nie mó.ęf, zajęty był 
bowiem wyrzucaniem- piłki z limii bocznej 
o kilka metrów dalej, ale zauważyło zajście 
wiele osób z publiczności. I tu ciekawy ob
jaw. Mimo, że szereg ludzi piętnuje głośno 
sam postępek, nikt z * dorosłych* „kibiców'* 
zgierskich nie chce mi wyjawić nazwiska 
owego „gentlemaiha**. Wreszcie jeden z 10- 
letnich malców, jakich pełno na każdym' me
czu objaśnia mnie szczegółowo:

— Ten w czerwonej przepasce na wło
sach? To Witold Bryszewski, kapitan dru
żyny „Boruty". On zawsze tak. Jak nie mo
że wygrać spotkania, tp jest zły i fautluje 
Aż wstyd dla naszego Zgierza. A poprzedni 
kap tan drużyny „Boruty" — Tuszyński; to’ 
już m>e gra, ho jest zdyskwalifikowany za 
awanturę na boisku. Ale mv tu mamy takie 
ir-lodszc drużyny, proszę przyjechać i zoba-

Inicjatywa lo rzecz najważniejsza

czyc, ;dzieś grają ładniej w piłkę,
Muszę zaznaczyć na wypadek, gdyby ob. 

Rryszewski sądził.' że 'nikt nie widział jego 
wyczynu i wszystko się śliczuie udało, bo
przecież sędzia go nie
i gdyby

wyrzucił z boiska,
teraz do mnie czul urazę za umie-

szczenię jego nazwiska w ifiniejszwm arty
kule, że posiadam nazwiska świadków, któ-
rzy ieh dokładnie zaiście.

Czy nie należałoby już wreszcie położyć 
temu kres? Czyż zawsze mają być wysiłki 
ogółu bezmyślnie marnowane przez garstkę 
bęcwafów, którym się zdaje. że są sportow
cami, bo jednakowo dobrze kopią piłkę, jak 
cudze kostki?!.

Sam wypadek w Zgierzu jest drobną, nie 
Ważna samą w sobie sprawą. Ale jest to 
exemplum tego, co się niestety zdatza ostat
nio zbyt często zarówno w sporcie, iak ży
ciu codziennym.

Dlatego my sportowcy na naszym pód- 
wórku wezwijimy ludzi dobrej woli do naj- 
ł^w^ędnjeis^ej walki z. najmniejszym choć-

Manty więc już nasze władze tenisowe. 
Zjazdu przedstawicieli, klubów ze wszystkich 
okręgów był nadspodziewanie liczny. Dość 
powiedzieć, że Warszawa przysłała sześciu 
ludzi, czyli że iuż dzisiaj na terenie ruin War, 
szawy egzystuje sześć klubów, które m.mo 
trudności zdawałoby się nie do przezwycię
żenia egzystują, rozwijają się i ba... nawet 
rozgrywają mecze międzymiastowe. Inna 
sprawa, że pozwom, który Izadęm iistrowali 
nam reprezentanci Warszawy w Krakowie 
je«t jeszcze bardzo słaby, zresztą nfe można 
się temu dziwić: z klasowych graczy został 
tyilko Bełdowski i to ten jest obecnie bez for
my. Ale iinicjatywa dzisiaj—to rzecz najważ
niejsza, a postępy przyjdą same, ’jak warunki 
pozwolą na racj'ona‘liną pracę.

Katowice przysłały trzech przedstawicieli, 
Kraków był reprezentowany oczywiście naj- 
lięzmej i zagąpnąLteż yziększ^ xzęść. mandatów.

Zebr awi e z os t ał p p op rze dz dneaboź eTtśt wet ń 
żałobnym za dusze ś. p. ’nż. Milleta, uczczo
no również pamięć poległych działaczy i te; 
nisistów minutą mTczenia przed rozpoczę

ciem obrad. Zebranie prowadzone sprawnie 
przez dr. Szembeka dokonało wyboru zarzą- 
rządu.
Pierwsza’ sprawa na porządku dziennym była 
piłek. Pod lym względem wcale nie jest le
piej,'a właściwie wręcz gorzej ń>ż było. Wszy 
stkie zapasy prywatne skończyły się defini
tywnie, na wszystkie strony świata Wysyła
my S. O. S. Potrzebujemy piłek! Jak dotąd 
bez rezultatu. To znaczy owszem, wszędzie 
nam obiecują — ze Szwecji piłki jakoby już 
idą. Czesi, którzy rozpoczęli produkcje» też 
mają o .nas pamiętać, ale cóż z tego, narazić 
to wszystko to tylko obietnice, a tymczasem 
my grać nie mamy czym. Kto nam pierwszy 
dostarczy piłek — zobaczymy, może Ame
ryka.

Dłuższą dyskusję wywołał wybór kpt. zwią
zkowego. Ostatecznie Obronną ręką wyszedł 
z niej Dziuba znany i ceniony, działacz teni
sów jeszcze z przed 39 r..’ który w krótkich 
słowach .naszkicował plan związku na' naj
bliższą przyszłość.

A więc, przede wszystkim nawiązanie kon
taktu z Międzynarodową Federacją (Mr Sa
belli w Londynie).'prośba’ o odszukanie i opie 
kę nad naszymi graczami (Tłoczyński i Spy
chała), którzy gdzieś tam pewno się tułają, 
dalej prośba do tejże federacji o piłki i o ma
teriał sportowo ■- prasowy z lat 39 — 45.

Do -futikciji kipt" Związkowego dookoopto- 
waftp.dwóch członków tworząc kom:sje spor
tową (dr, Chraczkiewicż i Gierych) przyęzem 
Gierychowi powierzono opiekę nad juniorami.

■Następnie wypłynęła ■ sprawa amatorstwa, 
tułaj zarząd nie’zdobył się na załatwienie tej 
sprawy radykalnie, a jedynie przyjął do wia
domości,, które winno zdyskwalifikować gra
czy pobierających pieniądze za naukę tenisa. 
Jak władze związku małą . postępować z 
graczami otrzymującymi za grę stale pen
sje nie zbolało Postanowione. Natomiast 
jeśli' chodzi ,.o- sprawy Weryfikacyjne, 
■to osoba radcy Olechowicza, który wykazifje

tu iaknaj^alei- posuniętą energię, gwarantuje, 
że osobnicy, którzy w czasie okupacji- prze* 
handlowali swoje sumienie narodowe nie znaj- 
dą sję więęei^a polskim boisku. Komisja We
ryfikacyjna rozpoczęła swą działalność od wy
jazdu na Śląsk,

Prezes Związku zapewnił, zgromadzonych, 
że czyni się energiczne starania o uzyskanie 
kortów we Wrocławiu w krytej hali dii a zor
ganizowania zimowego ośrodka treningowe
go; ośrodek letni żostałby stworzony prawdo
podobnie w Sopocie...
Jeśli chodzi o sprawy organizacyjne tb zwią
zek wyszedł z założenia, że wszelkie orga
nizacje o charakterzfe związków okręgowych 
już powołane do życia, mają, ulec reorganiza
cji i zostać nanowo iuż oficjalnie sformowane 
przez przedstawicieli’ mianowanych na po-
szczególne okręgi. Jan Małcażyński

PIERWSZE SPOTKANIE Z CZESKIMI TENI
SISTAMI KRAKÓW —, M. OSTRA WA 9 : 15
Czesi zjechali do Krakowa całkiem niespo

dziewanie. Pertraktacje w sprawie rozegrania 
spotkania meczu były w toku, lecz termin roz
grywki nie był! ustalony. Organizatorzy jed
nak nie zważając na piętrzące się trudności
zdecydowali rozegrać spotkanie. Rozgrywki 
przeciągnęły się od wiórku do cfcWarbkn na 
skutek deszczu. Morawska Ostrawa wystąpiła 
w składzie: Elbel ,Tibl, Ries, Dworaczek, Inż, 
Jureczka, Parmova.

Kraków’ reprezentowali. Olejniszyn,. Horain. 
Łabuzek, Skonećki. Baran -i Herbst. Jeśli cho
dzi o gości najlepiej zaprezentował się Elbel, 
demonstrując ładny poziom gry. Poza tym fe- 
nolnenalnie zapowiada się 22-Ielni Titl, które
mu na razie brak rutyny meckówej. Ponadto 
warto wspomnieć o dobrej grze w deblu Dwo- 
raczka (w.singlu wypadł słabiej) i silnym ude
rzeniu Parmovej, b^ąk jej jednak regularności, 

Z zawodników krakowskich dobrze grał Ba
ran, a Horain z. Riesem rozegrał najlepszy ze 
swoich meczów. Skonećki w spotkaniu z El
bel unikał gry przy , siatce, — w głębi kortu 
natomiast grał bezbłędnie. Doskonale nato-' 
miast wypadła Szęraucówna w spotkaniu z Par 
moyą. W drugim secie przy stanie 2:5 potra
fiła się opanować, wygrać seta i mecz.

Poszczególne spotkania 'przyniosły następu
jące wyniki: ’ -> \ '

Horain — Ries 6:1, 6:3. Łabuzek — Dwo- 
raczek 6:1; 10:8. Parmova—Elbel.—Szerauców- 
na, Herbst 6:3, 6:0. Skońccki — Titl ’8:6, 6:4. 
Olejniszyn — Elbel 2:6, 0:6. Baran -— Inż. Ju
reczka 6:0, 6:0..Ries — Łabuzek 6:3, 8:10f 6:3. 
.Szęraucówna — Parmova 6:2, 7:5. Olejniszyn' — 
Till )1:6, ó:-l, 6:2. Herbst — Inż. Jureczka. 6:1, 
6:2.• Eibel, Dworaczek — Skoneckiii Horain^ 
2:6. 6:3, 6:4. Skopcckl — Elbel 7:5, 4>:2. (

TRUDNĄ FUNKCJA
Był zbyt popularny w sporcie by go.hia" 

poznawano’ teraz. Wiedziano' powszech
nie, że ^Igó’* - fo Tłoczyński.

Pełnił trudną funkcję jednbgo z szefów 
kolportażu tajnej prasy i wydawnictw 
wojskowych przy D-iwie Obwodu War- 
szawa-Śródmieście. Pilnował by bibuła 
dochodziła do wszystkich jednostek vr 
Rejonach i Zgrupowaniach.

. Technika tych spraw nie byŁą, jak 
wiadomo, łatwa i Tłoczyński . co dzień, 
niemal paradował, bo musiał, ulicami, ob
ładowany materiałem, czujnie Zawiadując 
całym zastępem ’ podległych mu kolegów 
kolporterów, łączników, i łączniczek.

Z uznaniem podziwiałem jego iak cen
ną w tych pracach rozwagę, spokój i jak 
zawsze upór i zaciętość.

Widywałem, się z nim - często - pód 
„szczekaczką**, na _ pl. Napoleona, kiedy 
„zasłuchani" w komunikaty, . wymienialiś
my to między nami, co nam. było potrzeb
ne‘i pilne. W-ciągu tych wielu .spotkań 
nie spóźnił się nigdy .o minutę* Znako
micie pracowało się' z Ignasiem. Czasem^ 
gdy był w specjalnie dobrym humorze — 
opowiadał o tenisie. Czuł si.ę znakomicie, 
palił się do gry/ do ostrej, twardej gry. 
Z formy swej był zadowolony — klasyfi
kował ją wysoko. Trenował- trochę, w. 
Warszawie ze swym bratem, ze Spychałą 
i innymi.

W POTRZASKU '
Wczesną wiosrją r. 1944 pewna Odprawa 

oficerska odbywała się w jednym zado
mów przy ul. Zielnej. W tym samym 
domu, tak się nie dobrze złożyło, w miesz
kaniu obok, o tej samej porze przedpo- 
ludniowej, Tłoczyński otrzymał swój ty
godniowy hurt z centrali i rozprowadzali 
go kolejno przez łączników.

Znagła .zajechały „budy" pod sąsiedni 
dom, „Zazieleniło" się od żandarmów. 
Chyłkiem dostawili ulicę. Tłoczyński w 
jednej chwili alarmuje oficerów na odpra
wie. Wyprowadza wszystkich wiadomym 
sobie: wyjściem od ul. Próżnbj. • Wraca. 
Zbiera wszystkie swoje materiały.; Scho
dząc, spotyka już na, dole żandarmów. 
Uda je się. Materiał - ocalony. Wszystko

BARANOWSKI, mistrz Lwowa w wadze 
ciężkiej osiedlił się na Śląsku i będzie star
tował wr barwach Woj. MKS.

■ .. - t '

Sloinęzewska, jedna z . najlepszych ma- 
szych lekkoatletek osiągnęła na . treningu 
w skoku w dal 487 cni. co jest b. , dobrym 
wynikiem i świadczy,; że reprezentantka Pol
ski’ dochodzi do; formy.

.w porządku.
Po zabezpieczeniu matonału wraca, jesz

cze raz w okolicę zagrożonego domu by 
Uprzedzać i zawracać łączników, schodzą
cych, się na p

W miesiąc później za swe czyny .zostąje: 
Tłoczyński odznaczony Krzyżem Walecz- 
nychĄ, Gratulowaliśmy szczerze is serdecz
nie. Ignaś kraśniał, jak panna i powta
rzał ciągle.-: . :

— Tak, tak...
To - w podziemiach.

, A - W WALCE?
Wiem na pewno, że .był taki sam. Że 

dał z siebie jeszcze więcej, stokroć więcej..
Losy, w czasie walki, /c udzieliły mnie

by ..objawami' łobuzerii na boiskach. Bo . to, 
coś więcej niż; chamstwo.

Piętnujemy wszelkie wybryki śmiało i rbt- 
warcie, bez hipokryzji-. Stwórzmy „czarną 
księgę” ■ ludzi, • którzy w sporcie utracili s/we 
„prawa honorowe'* — , tak jaik tworzyńiy- 
,^czarną, księgę'* tyich sportowców,, którzy 
Polskę W- okresie okupacji zdradzili. Każdy 
środek będ^e dobry,, jeśli będzie skuteczny, 
jeśli przyczyni się o tego, że sipont zapomni 
wreszcie' o wszach

cenią, tak jak ludzkość zapomnieć ma o wąj"
nie 4

I, to jest jedno z-najważniejszych zadań
sportu na najbliższą przyszłość: nic tylko 
odbudowa tężyzny-fizycznej/ nie tylko .odbu
dowa wszerz, ńietylko wzwyż, -ale przede- 
wszystkiein odbudowa „fair play" w sporcie 
a przez dżialailie wychowawcze ' sportu —- 
odbudowa „fair p’ay“ w’życiu społeczeństwa.

z Ignasiem. Został się w - śródmieściu. 
Później tylko dowiedziałem ' się; że praco
wał za kilku,’ i jak zawsze - spokojny, 
zacięty, niezawodny. Wyładowywał się z, 
furią na Niemcach, ' których tak serdecz
nie nienawidził. Niesprawdzone wieści 
głoszą, że odznaczony został pęwiórnie • 
i że, był lekko, ranny. ..

W pócząlkhch października 1944 r.,- we
dług, zdaje mi Się, zupełnie pewnych wia
domości, poszedł do niewoli i wywiezio- . 
ny zosjał z, Warszawy do Niemiec za-, 
chodnich. Wyzwolony przez wojska an
gielskie, przebywa .obecnie na zachodzie, 

Bardzobyśmy się ucieszyli -- i dopraw-

Antonii Miller, j

' ,dy - wzruszyli, .gdybyśmy mogli znów . 
’ uści-smąć krzepką dłoń Tłoczyńskiegó.
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Akademia Wych. Fizycznego na Bielanach

NOWY »
Moskwa, tek wl. W dnhi 16 bm. tra stadho- 

nie JRfewzewik" w Moskwie został ustano- 
wrony mowy rekord ZSRR w kolarstwie, mia- 
jwwiclc Kitor toolitow przejechał 500 m

Jedną z przedwojennych ałrakcyj War
szawy było zwiedzenie CIWF-u. I rzeczy
wiście było co pokazywać. Uczelnia 
przedstawiała się imponująco j, mimo krót
kiego stosunkowo okresu pracy, jm miała 
swoją ustaloną markę w Europie. Najwięk- 
szą zaletą było to, że nie opierała się aa . 
wzorach zagranicznych, ale szukała i kro- 
myła, po własnej drodze. Realizowała ta
ki kierunek wych, fiz., jaki najbardziej 
ędpowiada konstrukcji/ cielesnej, psychice 
i tradycji Polaka. (

Z Instytutu, w którym nauki trwały dwa 
lata, przekształciła się w r. 1938 na Akade
mię o irzyielnim okresie studiów i możli
wościami otrzymywania stopni naukowych.

Oprócz tego w uczelni 'ustalono oficerów 
i podoficerów na kadrę instruktorską dla 
wojska, w dziedzinie zaś sportowej odby
wała się wielka ilość kursów instruktor
skich i trenerskich' oraz cały szereg obo
zów treningowych przed© ważniejszymi 
występami naszych reprezentantów na are
ati® międzynarodowej.

Ale nadeszła wojna. Zaskoczyła ona Aka
demię w momencie wielkich przemian i

mieszczącą się w murach gmachu — poza- 
tym gmach nieuszkodzony ale wyszabro
wano dokumentnie.

SPAC1SR PO PARKU ■
Idziemy teraz obejrzeć park. Obszedłszy 

park dookoła zauważa się pewne zniszcze
nia i braki w drzewostanie - io wielką 
strata. ; *

Nowy zupełnie obraz mamy za to w czę
ści południowej parku. Poza blokami, 
gdzie dawniej mieściły się mieszkania 
kadry instruktorskiej, powstała jakby no
wa „dzielnicą mieszkalna". Niemcy wy
budowali tu szereg domków campingo
wych, ■ ładnie rozrzuconych w terenie i 
dobrze wyposażonych. Niestety dzisiaj po
zostały tylko resztki. Wiele spalonych

skąd sterczą tylko czarne, osmalone ko
miny, inne zniszczone,, rozbite i okradzio»- 
ne. Na każdym kroku to samo.

Wracamy znpwu na główną ckogę, 
kończąc nasz spacer. Nie możemy się po
zbyć uczucia przygnębienia. Jest ono 
tym silniejsze dla tych, którzy spędzi to 
naprawdę piękne i beztroskie lata. Obra
camy się poza siebie — chcemy raz jesz
cze objąć wzrokiem całość. Na środku 
dziedzińca stoi duże stare drzewo. Daw
niej obiekt pieczołowitej opieki dzisiaj
zni sączone od wybuchu 
To drzewo - to dzisiaj

i , poszarpane, 
jakby symbol

uczelni. Akademia przetrwała i stoi, stoi 
jak i ono, ale jakże odmienna i jakże in
na od dawnej. JAKUBOWSKI TADEUSZ

mielca) w czasie 36,5.
•(

.KATOWllCE — PRAGA,
Zarząd śłlęsldego OZiPN. prowadzi „„P®?” 

traktacie O iHasyiaad do Katowic reurezeirte” 
eja -paJkarsdiM Pr^- Również T>rowadoMM88 
są pe©trafetarie z praską «.Sławią*. Ro®row 
są na dobrei drodaa.

Katowice, teł. wL Sytwacja w
ka-cłi elMnidacyjinyich w oikręgu Sla.siko-D^- 
rówskim pnzedstawia s<9 tak: w grupie Cho
rzów prowadzi Najprzód CWmy) przed Po- 
goiń‘4 (N. Bytom). W grupie katowickiej Ko- 
stuobna prowadzi przed ZZK* (Kat?) i Ulgo- 
ckmką. W grrwńe Mysłowice Naprzód przed 
MK'S f BaiMwMMn.

Ostatni raz W niemieckim Wiednia
w driMlzc Monace

pracy. Nie oszczędziła ani obiektu, 
«dużej ilości ludzi tam pracujących. 
Zobaczmy co nam zostało.

LOSY PŁYWALNI
' > Przy wejściu z zewnątrz może nic

ani

nie

Plotka, że Polacy przyjechali na Aka
demicką Olimpiadę do Wiednia, błyska
wicznie obiegła całe miasto. Mając kil
ka godzin czasu do odjazdu pociągu, by
liśmy ciągle nagabywani przez ciekawych 
wiedeńczyków, którzy w tym „fakcie" do-

uległo zmianie. Ten sam parkan i portier
nia, ta sama zieleń i drzewa. Ale gdy 
tylko wejdziemy na drogę prowadzącą do 
głównego gmachu czegoś nam • dziwnie 
brakuje. No! naturalnie — nie mń wieży, 
została dna wysadzona, a przecież ten 
szczegół, tak zawsze dominował w całości 
wygląduo Interesuje nas od razu los kry
tej pływalni, przylegającej do wieży. Wy
szła jakoś „obronną ręką". Chociaż bra
kuje ściany reszta uszkodzeń jest mini
malna, a cc najważniejsze maszyny są nie 
uszkodzone i cała kaflowa niecka basenu 
jest w porządku. Dwie sale wykładowe 
i aula całe — urządzenie rozgrabione. 
Sale gimnaslyczne - I-sza spalona, jed
nak do odremontowania, Il-ga i i. zw 
szermiercza zdolne do użytku. Naturalnie 
brak tego wyposażenia jakie posiadały 
przed wojną.

GABINETY NAUKOWE
Gabinety naukowe, to tylko pokoje,’ 

wewnątrz nie ma niczego. W gabinecie

patrywali się nowego 
nej polityki Rzeszy.

POPULARNOŚĆ

triumfu zagranica-

, KUSEGO" 
przez całą prasęPolska, piętnowana 

niemiecką jako „główna przyczyna zła'
w Europie, musiał» widocznie, jjak tu my
ślano, zmienić swój dotychczasowy kurs, 
skoro nawiązała stosunki z niemieckim 
sportem... Dobroduszni wiedeńczycy, pxz^r- 
jaźnie uśmiechali się do nas, zawsze, nie
zmiennie, pytając się:

— Isł Kusoczynski da?
Na szczęście, błąkaliśmy się bezpańsko 

po zakątkach ulic wiedeńskich, jak kome
ty, świecąc w zaciekawione twarze orzeł
kami na swetrach. ;

Adam Baw-arowski’, który wdał się w 
rozmowę z napotkanym kuzynem, dowie
dział się, że jesteśmy poszukiwani przez

dziennikarzy sportowych po wszystkich 
hotelach i, że komitet crganizacyyny za
wodów chce jak najszybciej otrzymać 
skład personalny drużyny pólslńej.

WSZYSCY DO OKIEN
Zbliża się godzina' odjazdu. Na dwor<m 

północnym, wyznaczony losowaniem, 
opiekun bagażowy, doskonały plotkarz 
Staś Sulikowski (zginął prawdopodobnie 
w Powstaniu Warszawskim), przekląwszy 
„nieodparty krok" Wiednia — spał wśród 
waliz. >

Pędzimy piechotą (jest mało pieniędzy) 
na dworzec południowy w Aspanger i za 
parę minut zapominamy o wszystkim.

Rozpoczyna się najbardziej urocza dro
ga kolei w Europie. Od Wiener Neustadt, 
tylko niewidomi siedzą w przedziałach. 
Można wyskoczyć przez okno, ale jadać 
do Semmeringen, nie można oderwać się 
od okna.

JUDENBURG I GESTAPO
Semmering, Muzzusclag, Bruck, Dano- 

witz. Tunele, przełęcze. Jednym słowem, 
Alpy! Nasze roziskrzone oczy przykuwa

Regaty w Bydgoszczy bez tradycyjnych flag
dyrektora była zainstalowana kuchnia
i io już w długi czas później jak Warsza
wa została oswobodzona. Internat, kasyno 
i kuchnia, pomieszczenia izby chorych, 
wszystko stoi, tylko umeblowanie tych 
sal je^t b. odmienne od poprzedniego. 
Nie ma już tych pięknych - mebli i kili
mów jakie przedtem czyniły internat tak- 
przytulńym i miłym.

Dzisiaj budynki i teren uczelni zajmu
je wojsko.. Kształci się tu przyszłą straż 
graniczną i przygotowuje do ważnych za-

Wbrew pięknym tradycjom wioślarskim, 
nie było w Łęgnowie ani jednego masztu i ani
jednej łopoczącej wiatrem bandery 
Podobno Bydgoszcz cierpi na brak 
nich materiałów.

p 2$

klubowej, 
odpowied-

usadowiłaPrzybyła na regaty publiczność 
się na. wystających z ziemi .szczątkach funda
mentu wspaniałej ongi, a zniszczonej przez 
Niemców trybunie. Padający deszcz nikogo

dań jakie będą jej powierzone w 
szłości. i

przy-

nie odstraszył. Tłum, liczący przeszło dwa. ty
siące widzów przetrwał cierpliwie kilkanaście 
godzin.

KRYTA HALA
Opuszczamy gmach z uczuciem żalu

2a tym wszystkim co było, a co nie bę
dzie osiągalne dla uczelni. jeszcze przez 
długie- lata. Boiska • lekko zdewastowane 
i nieutrzymane — to da się naprawić. 
Hala kryta - ta nic nie ucierpiała. Jak 
Jak była nieskończona przed wojną, tak 
i teraz stoi. Brakuje całej jednej ściany, 
która ma być ze szkła, dalej brak jest in
stalacji do ogrzewania i ewentualnie roz
budować by należało miejsca dla publicz
ności. Ten obiekt będzie kiedyś napraw
dę „dumą hal krytych" w Polsce. Posia
da ona długość/130 m odpowiednią wyso
kość i szerokość, co dozwala na odbicie 
prawie wszystkich konkurencyj , lekkoatle
tycznych. Naturalnie inne dziedziny 
sportu, mogą być też doskonale uprawra-

Wieloletni prezes P. Z. T. W. Bojańczyk 
przyjechał do Łęgnowa 'z Włocławka, mimo 
swej choroby. Prezesa Bojańczyka zauważy
liśmy idącego o kulach na trybunę sędziow
ską.

ne. - *
Za halą, mijamy leżące z boku korty 

fenisowe i podchodzimy przed . internat 
Żeński. Nazewnątrz nic nie uległo zmia
nie, za to wewnątrz b. dużo. -Za czasów 

szkoła lotni-niemieckich mieściła się tu
cza i internat, przerobiono na laboratorium 
i cały szereg pomieszczeń specjalnych. 
Zlikwidowano zupełnie salę gimnastyczną,

Na, skarpie toru tuż przy samej mecie sie
działa skromnie pod parasolem mistrzyni Ja
dwiga J ędrzejowska.

Wszystkich sterników osad o mistrzostwo 
Polski, ?' Vereya w_ biegu, jedynek udekoro
wano uneńcami laurowymi. Wioślarze z tro
feami na. ramionach defilowali przed, „trybu- 
nq“, która oklaskiwała naszych mistrzów.

*

W. czacie regat nie było orkiestry, ani też 
radia. Publiczność informowana była, przez 
Malickiego, który w dowcipny nieraz sposób 
starał się przekonać, że deszcz nie poda i, że 
regaty są nadzwyczaj ciekawe.

*

Jeden z widzów w czasie ósemek zorganizo
wał na poczekaniu totalizatora, stawiając oso 
biście nd Kalisz.

*

yerey na tor przyjechał kilkanaście minyt 
przed, regatami, nie pokazując hię przed tym 
publiczności.

Wydawca^ Komitet Centralny O. M. TUR

nagle wielki napis nazwy
burg. „Żydowska miejscowość" jest tak 
piękna, że jeden a szermierzy meopato- 
nie 'wyjął aparat totogra&cmy. Nie zdążył
wykonać zdjęcia, gdy dwu p^now wyro
sło jak spod' ziemi. Ujęli go pod 
na i • odprowadzali do osobnego pnssdzia»

Dużym powodzeniem cieszyły się w Łęgno- 
wie znaczki pocztowe, sprzedawane w spe-
cjalnym okienku, zwłaszcza,
ki, wycofane z obiegu, które

że były to znacz-
można było

ostemplować pamiątkowym kasoivnikiem.

Henryk Makowski właciciel wytwórni win 
w Kruszwicy ofiarował 10 butelek szampana 
dla zwycięskiej osady ósemek. Szampan zo- 
staż wypity w sali hotelu pod „Orłem" przez 
sympatycznych wioślarzy z Kalisza.

*

Po regatach zapomniano zupełnie o starte
rach, którzy musieli pieszo wrócić na metę, 
a potem samochodem odjechać do Bydgosz
czy. Już taki los startera! Reg pinie widniał, 
a potem musiał dwa kilometry walić „per pe
des apostolorum".

Ogromnym powodzeniem w czasie regat 
cieszyła się Czołówka, Wytwórni Filmowej- 
pod kierownictuwm mjr. Samucewicza^ który 
jak~ wioślarze twierdzili, wykręcił taśmy dłu
gości toru, re gotowego. Jeżeli film się uda,- 
może i on zasłuży na specjalny wieniec lau-
orwy od wioślarzy. • »

Wrócił po łrdlka minutach bez apateSs 
i co gorsze bez paszpostsu Sugerowano sms 
oczywiście Iszpiegostwó. Dopiero po <Ea- 
gich ' Jhunaczemach udało £ię. ofezymać 
paszport spowrołem, bez którego rtasz to
warzysz musićtłby pozostać w ArtsMi a 
później oczywiście zawędrował by w naj- 
łepsaym wyjpedku do obozu psaicy.

„RENZE DO GÓRY../ '
Zbliża się granica włoska. W wagonie 

restauracyjnym, naprzeciwko mnie isiedsa 
tyrolczyk, wertując niedużą książeczkę o 
frapujący^ tytule. „Dmifsche-^olnische® 
ccldaien — wórterbuch’*.

Już miałem odejść, gdy mój sąsiad wstał 
i oddalili się zostawiając • książkę, którą 
oczywiście dwapliwie porwałem. Na 
pierwSśej stronie wypisane było drobnym 
pismem najwiskc- — Jeńewem. Mistrz 
Fis-u zakopiańskiego w biegu zjazdowym, 
powracał do stolika, ale mogłem jeszcze 
przecz^dać w miejscu, gdzie była zakład
ka: „Gdy vryjdzie kobeła, bąda: stanow
czy i powiadaj: dżen dobry dobra pani; 
daj nam chleba, kawy i piwa. , Ale jeśli 
wyj&e mężczyzna, krzyknij ostro: ,/renze 
do góry! Każ twojej kobiecie podać 
nam..."
* Jak . się łatwo domyśleć, znakomity nar* 
ciarz austriacki, przygotowywał się do 
„Feldznigu in Polen".

s Nigdy jednak nie sprawdzimy czy pol
skie kobiety rozumiały co do nich mó
wił mistrz Jenerwein. Zginął od kuli so 
więckiej w roku 1943.

Tarvisio, Ponteba... Włochy. Wprawdzie 
to ciągle Jesz<cze oś, ale mimo wszystko 
już nie Niemcy. Tutaj dołączy się do 
nas „włoska", pływaczka Kratochwilówna.

(D. c. n. w następnym numerze „Prze-
glądu")

E. TROJANOWSKI

MISTRZOSTWA POLSKI W TENISIF 
ROZEGRANE ZOSTANA W KRAKOWIE 

A NIE W SOPOCIE
Zarząd P. Zw. Tenisowego, na posiedzeniu 

w dn. 16. 8. wyznaczył termin i miejsce roz
grywek o mistrzostwo Polski. Wobec odmowy. 
KS „Odwet" w Sopocie zorganizoiwainia mi
strzostw nac^ morzem w miesiącu sierpniu, zde
cydowano imprezę przeprowadzić w Krako
wie w dniach 12, 13 14 września. Do rozgry
wek dopuszczonych będzie 16 najlepszych gra
czy z kategorii juniorów 8 pań i 8 panów.

Ponadto .uchwalono zezwolić na udział w

Do wszystek. przyjaciół pisma, korespon
dentów, związków i t. d. Serdecznie dziękuje
my za nadesłane materiały, będą one w^miarę 
możności wykorzystywanie. W tej chwili jeste
śmy skrępowani brakiem miejsca. Prosimy pi
sać jak najkrócej.

R. * Rynkiewiez. Bydgoszcz. Dziękujemy za 
infondacje i prosimy o reklamowanie w „Czy
telniku".

S. Żyrardów. "'Serdecznie dziękujemy za ma
teriał. który jest dla nas niezwykle cenny, bę
dziemy go 1 wykorzystywali w miarę możności.

St. Gil. Sosnowiec. Dziękujemy, już mamy.
Hugo Kałuża. Kraków. O ile nam wiadomo.

Jakmistrzostwach Konczakmyi i Bratkowi, 
wiądoipo, obaj ci gracze brali udział w mi
strzostwach Rzeszy w roku 1940. (H).

Dwaj łódzcy bokserzy. Olejnik, i Nlewa- 
dził, zostali zaproszeni na zawody bokserskie 
do Poznania, które odbędą się 26 bm.

Redaguje Komitet.
.  .......................  ...'.i.

rękopisy, niestety uległy^ zniszczeniu podczas 
powstania. Szczegółowej- informacji ddzieli red.

Komorów pod 'M. Strzelecki, Kolejowa 11 
Pruszkowem.

Poznań. SekdaStaly Czytelnik. P. ST. . „ ___
■bokserska IKP nie została leszcze zorgani"
zowana. Inforniaoii może udzielić T. Kona
rzewski. Fabryka 1KP w Łodzi.
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